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komunistyczna niepodległość nile jest przez bol­
szewików traktowana poważnie.

Ale poza teorją są określone dążenia poli­
tyczne, są fakty. Coraz wyraźmiejsizem sdę sta­
je, że bolszewicy drżą do przywróceni® — w 
możliwie największej mierze — daiwnyeh gra­
nic państwa rosyjskiego. Niewiadomo, czy chcą 
się zatrzymać u granic Polaki nawet ściśle et 
negraliozinej. Przeciwnie, są oznald, że o ile 
tylko będą mogli, wtargną bez ceremonji. P,rae 
ciez w Minsk u dawniej, a obecnie w Wilnie 
mają podobno przygotowany w głównych » .  
iysa.ch rząd rewolucyjny polska, a o domoie- 
ntanych ozłonkaoh kgo rządu mówi się głośno!
Bolszewicy ni,e krjrją się z ^  ^  ?

n.ij ważniejszych celów ich polityki jest ,.zre- 
woluicjondzowainie“ Niemiec na bolszewicka mo­
dłę, bezpośredni kontakt między Rosją a Niem- 
oami — a w tym oelu potrzebna jest Polska, 
jako pomost.

Oto są te ^depcnoeumśemia”, o których 
mńwi Cziczeriin w swojej depesz.y, a które mu- 
s2ą być rozproszone, jeżeli mają zapanować 
normalnie stosunki między Polsltą a Rosją. 
Nam, demokracji rewolucyjnej, bolszewicy nie- 
zniieirinie utrudniają akcję pokojową — swoją 
ekspansją na cudze ziemie, sŵ oją pogardą dla 
niepodległości, swoim militaryzmem komuni­
stycznym, grożącym od wschodniej ściany.

, Mu,samy niieć wyraźne rękojmie, że bolsze- 
’ oy nie naoisą nann najazdu i uznaj a mie podle- 

e h  BejhublLkę p o i* ,  2e p lw M ,
konsekwencjami /

. .  -̂le tego żądamy od rządu sowie-
tow jezeil to uważamy za konieczną przestań-

Sta 0 t iW i to i ^

W sttu u i™17  Siy d'0mo^  mie prowadził
SOWietÓW ^  P—  

aby £ y  Po L e *> ^  
k« Bosjd botazewickiej^ab? V.'’dl6d przecvW'
fc»ut, którego celem bvł t  "W y  Ć U M3
wa-zmu w Rosik n  } y ^b^ i e  balsze-
pie-czeństweim" że nTn”3 ^  110111 ai'&bez'
pożarem w calem te t ll>i!ałek w'0“iny 9laI,by s“? 
łabyamy f - a  znaczeniu, żo br

turę. Nie bronilibyśmy aw™’
stanowienia 0 snbi,e L  i SWeg° F'raVVa d° 
granic, lecz pchani byhbM f ZpildOZC'n,a sw'oioh 
i mieszania się do «. Iny *‘a zaboru

skiah. Ozyż tv v o iB e n ie 'S 21̂  "***
ammji polskiej nie ,.,;.. '™^a / ,osy^kich przy 
jawom? Czyż te ^  m<5fP&lfl0-i‘ieym ob-
śmy bd'oniii „cywiilizaci;''^ Ila''1;lywaai0’ aby- 
ezewizmiu, a b y śm T S »•'&̂ i>e3ski^ “ ^  W -  
czy jak sdę to nazyw® — 1)5 nap;,aim0,il>
nie, o oo tu chodzi? C/vż UJawnoa^  w>raź- 

• • • 0/-ł2  nie widzimy że ist­
nieją wysiłki w tynr .kiernuku, aby odvw-ódć 
uwagę naszą ed ś lą ^ a  O l e ^ ń k e L  od Gór- 
nego Śląska, a całą uwQg ę n skierować na 
Wschód na zdobywanie ziem do kolonizacji, 
na z g r z a n ie  zaturgów wschodnich? P a c in i
i zbory czeskie osw iutr-,1.. . .
t, . , • . Wi-‘ia,̂  ły w depeszy do p.
Paderewskiego, ze dost/».r,v,o,, . ! Z iUlC5ta arn i amunicji do
walki — z Rosją bolaz&w-ioką.

Pragniemy jaihim;iepszy.Gh st(>SU(nik(5,w z
koalicją, oceniamy wpełni znaczenie, jakie ma
dla nas pomoe koalicji. Ale potMtyka polska nic i
może być niewolniczą, nie może być błamem 1
narzędiznem, nie mioże wtoew inter esom naro- |

du polskiego prowokować vrojny z Rosją, albo 
nawet dawać Rosji bolszewickiej podstawę d-o 
prowiadzenta z nami wxijny. Dlatego między in- 
niemi, słuszne jest żądanie Ozi>c©eirina, aby od­
działy polskie zostały wycofane z Mumiami, z 
Sybeirjii, z Odesy, tak samo jednak myśmy po­
winni zażądać od Cziozarina aby rozwiązane 
zostały oddziały polskie w anmji sowieckiej.

Neta Cziczarina wiąże się ściśle z notą so­
wiecką litewsko-bialomsdc ą. Cziczerim napomy­
ka tyliiio o sprawie litewisIro-bialoiruskiLeij, jak- 
gdyby umyślnie usuwa się na bok, wysuwa na­
tomiast rządy sowieckie Litwy i Bialejmsi, któ­
rym przyznaje głos rozstrzygający. Niestety, 
jest to dyplomatyczna obłuda. Rząd sowiecki 
Rtew&kobłafoirusiki jest tŵ otrem rosyj slkm, nie 
ma wobec rządu sowieckiego .osyjski'ego żad­
nej samodzielności, jest pciprostu jego filją, wry- 
•konywającą wszech rosyjskie rządu Lenina i 
Trockiego zamierzenia. Pod firuią tych rządów 
Litwy i Biaiejinusi kryje się okupacja rosyjslra, 
wprawdzie komunistyczna, ale oliujiacja ze 
wiszystkiemi jej politycznemu i gospodarczemu 
cechami i skutkami. Jak wojsku okupacyjne­
mu niemieckiemu, czy austrjackieanu u nas to- 
warzy-iszyl peracinel administracyjny, z góiy do 
swojej „mtsji“ przygotowany, tak sarno było z 
„czerwoną armją'“ rosyjską i rządarni, które 
powstały dzięki jej bagnetom. Niewątpliwie, 
rząd sownecld lutowsku-bialiorusiki opier® się 
poozęśca na żywiołach miejscowych, nie wisi 
zupełnie w powietrzu. Ale źródłem jego wła­
dzy jest Rosa sowiecka, która ten rząd ustanio- 
wica, nie pytając o zdanie ludności miejscowej. 
Wola Litwy i Riałejrusd wcale się tutaj nie wy­
raziła. Daremnue bolszewicy będą saę tu po- 
wolywali na Rady robotniczo - włościańskie, bo 
■wiiamy, jak na Litwie i Btałojrusi odbywały się 
wy bory, w jiaikii to sposób kemisarrze bolszewic­
cy stworzy tła robie aparat, na którym naktaiiH 
etykietkę — wszechwładnego organu niepodle­
głej Litwy i Białejrnsi. Rząd sowiecki w Rosji 

zły czy dobry — jest wynikiem historji no- 
syjskśej, jest wyciiiuem głębokich prądów w 
masach ludowych rosyjskich, jest własnym 
tworem Rosji rewolucyjniej. Rząd sowiecki li- 
t&wsfco - bnaloruslvd jest twweim obcym, narzu­
conym, przewodnikiem imptirjaiizmu rosyjskie­
go w jego najnowszej, czerwonej odniianiie.

Przypominamy znamienny szczegół. Bol­
szewicy, aby zamaskować zabór, aby dać złu­
dzenie ludności, znękanej niemiecką okupacją, 
nazwali swój twór białoruski „Niepodległą Bia­
łoruską sowiecką Republiką". Otóż ta nazwa 
„niepodległa" spotkała się z ostrą krytyką w 
organie komunistów polskich, wychodzącym 
w Mińsku dzienniku „Młot". Wyrazu tego — 
pisał „Mtoit" — użyta zapewne ze względów 
taktycmnych, ale zasadniczo jest on fałszywy i 
nie odpowiada treści tego, ezego chcemy. A 
chcemy nie oddzielania się, nie złudzeń rne- 
podległości, lecz najściślejszego związku z so- 
wrecką Rosją. „MM" w sacizerośca swojej i 
aieclieoi nawet do wyrazu „niepodległość" wy­
paplał tajemnicę bolszewAakiąi taktylu, która 
rnowi niekiedy: niepodległość, a ustanawia o- 
tóupację j zabór.

To też rząd eb. ob. Mickiewicza-Kapsnka- 
&a i Miasnikowa musimy traktować jako filję 
ragdu eowieakiego, jako — w najlepszym ra- 
2 io - -  wyraz oipinji pewnej części proletarjatiu 
tai,,wj i  oiałojrusi, ale bvnajmoaej nie jako 
w-usne, prawowite przedstawiccetotwo tych 
krabów. Ib  darmo — i auł ojfśeraja się na o-bcej
okupacji.

Jakaż jest droga porozum i eona w tej nie­
słychanie trudnej i przykrej sytuacji? Czy Pol­
ska ma przeciwstawić rosyjskiej okupacji na 
Litwie i Białejrusi swoją? Czy z komunistycz­
ną okupacją ma walczyć okupacja Republiki 
polskiej, która to okupacja tam na kresach, bę­
dzie musiała ulegać wpływom obszarników 
polskich ze względu na strukturę narodiowo- 
społeczmą tych kresów? Frazesy mie Łu nie po­
mogą, temibairdziej, że nasza reakcja usilnie 
pracuje nad tern, aby okupacji nadać charakter 
na wskroś reakcyjno obsEamiczy. Albo czy ma­
my zupełnie dowolnie, nie pytając ludności 
miejscowej, wykrawać z owych kresów tyle ki­
lometrów' ile się nam podoba, aby je przyłączyć 
do Polski?

Byłoby to niezmiernie szkodliwe dla Re­
publiki polskiej i gruntownie skompromitowa­
łoby sprawę polską na kresach. Jedyną odpo­
wiedzią, godną Republiki polskiej, odpowie­
dzią, kładącą kres zarówno uroszesemoan boł- 
szewaików, jak i apetytom impeirjalistów pol­
skich, byłoby konsoliw'antoe przeprowadzenie 
zasady demiokraiy cznej.

Przypomnijmy sobie, że Trocki żądał w 
Brześciu od Niemców wycofania wojsk okupa­
cyjnych i pozostawienia ludmiości miejsoowej 
swiebody decyzji.

Na tej zasadzie należy się oprzeć, aby 
skończyć wojnę o Litwę nBiałoruś. Wojska ro­
syjskie powinny s l |  stamtąd usunąć; wszelkie 
farmacje wojskowe, stworaone przez bolszewi­
ków na tym terenie, powinny być rozwiązane. 
To samo dotyczy wojska pciskiegr. na Litwie i 
Białejrusii. Ludność miejaccrwa winna utworzyć 
milicję dla utrzymania porządku, a komisja 
międzynorodiowa powinna zająć się zwołaniem 
koasitytuanty, czy też konstytuant dla Litwy i  
Biołejiusi, uraz przeprowadzeniem glosowania 
całej ludności w spornych okręgach granicz­
nych, aby sama ta ludność otrzekta, do jakiego 
państwa chce należeć.

Jesteśmy najmocniej pazekonani, że jest 
to jedyna droga zakończenia szkodliwej i ruj­
nującej wojny — a zarazem jedyna do pogo­
dzenia Litwy i Białejrusi z Polską do zdobycia 
trwalej podstawy dla sojuszu i .£*. :,a:uafci«go 
związku.

Oalizy rizwśj r g u te j i
Rewolucja niemiecka nie zakończyła się 

detronizacją królów i książąt Rzeszy i oglosze- 
n.em republiki demokratycanej. Prjlet.irjat 
1’iemiecki jest zbyt liczny, zbyt organ:zacyknie 
wyrobiony, aby mógł zrezygnować z ostatecz­
nych celów socjalizmu. Nigdzie też ludność tak 
nie cierpiała, jak w Niemczech. Cztery lata zmo- 
©zouo głód i brak najeleimentamiejszy-h środ­
ków pierwszej potrzeby z iście bohaterską cier­
pliwością. Wierzono, że ostateczne zwycięstwo 
na polach Francji zmieni wszystko do gruntu. 
Zamiast zwycięsiiwa przyszła ostateczna klęska 
a z nią widmo dalszego grodu i zupełnej ruiny 
gospodarczej pańsiwa na wiele lat. Im cierpli­
wiej masy cierpiały dla „dobra ojczyzny" tem 
większa je musi teraz przepaać nienawiść do 

I winowajców wojny światowej — burżuazo i do 
| tych, którzy swern zachowaniem pośrednio 

lub bezpośrednio kn pom agali_Maj,demaac>^  
oom.

Zręczna polityka przywódców tego stroc- 
metwa w pierwszych dniach rewolucji, upoje­
nie zwycięstwem nad reakcją uczvnolv z tak 
zwanych socjalistów większości najsilniejszą 
iPartt-ę. Lecs upojenie mija, a pozostaje realna
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rzeczywistość. Masy pragną radykalnych zmiian 
i  z nienawiścią odnoszą się dio wszystkiego i 
wszystkich, oo się wiąże z okropnościami wojny, 
i  z ciężkiem położeniem drwili obecnej. Niem­
cy nie mogą wyplątać się z sytuacji bez wyj­
ścia, jaką stworzyła wojna. Robotnicy szukają 
ratunku w tem położeniu i jedyne wyjście, ja­
kie im się przedstawia, to całkowite zniesienie 
ustroju, który wywołał wojnę i jej skutki. Od­
suwają się od Sizajdemaaowców; rosną wpływy 
niezależnych socjalistów i Spartakusówców.

Pierwsze próby powstania grupy Sparta­
kusa zostają krwawo stłumione w Berlinie i 
miastach nadmorskich. Ale ruch ten nie usta­
je i przenosi się na cały kraj. W Berlinie wy­
bory do rady miejskiej dają niezależnym 11 ty­
sięcy głosów więcej, niż saajdemanowcom. 
Przy wyborach do konstytuanty niemieckiąj 19 
stycznia szajdemanuwcy otrzymali 40-1,604 gło­
sów, czyli 35,7% ogółu glosujących, niezależni 
306,672 (27%), przy wyborach do konstytuan­
ty pruskiej pierwsi 343,475, czyli 35%, drudzy 
275,255, czyli 28%, wreszcie przy wyborach 
miejskich 23 lutego cyfry te przedstawiają się: 
szajdemaaowcy 249,003, czyli 36,3%, niezależ­
ni 460,078, czyli 37,9% ogółu oddanych głosów.

Centrum ruchu rewolucyjnego stała się te­
raz konserwatywna i katolicka Bawarja.

Wybory do konstytuanty bawarskiej dały 
większość burżuazji. Wywołało to łatwo zrozu­
miale rozgoryczenie wśród robotników. Kurt 
Elsner, prezes ministrów, postanowił oprzeć 
się na rządach delegatów' robotniczych, lecz 
jednocześnie zwołał sejm. Nie było mu przecież 
danem ukazać się w sejmie, padł od kuli stu­
denta hr. Arco-Walletj. Tegoż samego dnia roz­
poczęła się strzelanina w sejmie. Nieznany 
sprawca zamordował ministra Auera (szajde- 
manowca) i jednego posła centrowca. Padł 
również radca ministerialny Garres. Minister 
Hoffman (szajdemanow'iec) wpadł z powodu 
zamachu w rozstrój nerwowy.

Sprawców tego zamachu nie schwytano i 
cel jego jest niejasny. „Vorwiirts“ utrzymuje, że 
zamachu dokonał Spartakusowiee, którego na­
zwisko nawet wymienia. Celem miało być usu­
nięcie z rządu przedstawicieli większości socja­
listycznej i utworzenie rządu rad.

Tymczasem władzę faktycznie wykanywu- 
ją Rady pod kierunkiem wydziału, złożonego z 
przedstawicieli wszystkich partyj socjalistycz­
nych. Uzbrojono robotników, zamknięto prasę 
burżuazyjną. Później pozwolono jej wychodzić 
pod cenzurą. Sejm odroczono „dla jego własne­
go bezpieczeństwa". Mówią o rozpisaniu no­
wych wyborów.

Dla ostatecznego rozstrzygnięcia formy 
państwowej zwołano zjazd rad. Jeszcze przed 
zebraniem się zjazdu wydano proklamację tre­
ści następującej:

„Do proletariuszy wszystkich krajów! 
Przedstawiciele feudalnego militaryzmu po­
pełnili nikczemny mord na Kurcie Elsnerze, 
wodzu bawarskiej rewolucji. Prcletarjiat ba­
warski powitał, jak jeden mąż, dla obrony re­
wolucji. Jedność frontu socjalistycznego zosta­
ła przywrócona.

Dla przeprowadzenia wielkich celów lud z- 
kości ogłosiliśmy dyktaturę proletarjatu i re­
wolucyjnych chłopów. Prolełarjat bawarski po­
daje wam bratnią dłoń i wzywa was w imieniu 
socjalizmu, abyście nam dopomogli w naszych 
ciężkich walkach i pracowali wspólnie z nami na 
mecz pokoju, który dałby niemieckiemu prole­
tariatowi możliwość życia. Proletariat bawar­
ski dowiedzie światu, ie  ma de was zaufanie 
i  wytępi do gruntu militaryzm w Bawarji. Kurt 
Eisner umarł, lecz duch jego żyje w masach ba­
warskiego proletarjatu".

Według ostatnich wiadiomiości, ma nastąpić 
kompromis między Sejmem a Radami na pod­
stawie konstytucyjnego uznania Rad, utworzo- 
niia minister)urn socjalistycznego, przy którem 
będą delegaci Rad z głosem doradczym, zasłą- 
pienia wojska gwardją republikańską, przy­
wrócenia wolności prasy.

Z Bawarji ruch przeniósł się do innych 
państw niemieckich. W Manheiinue (Badenja) 
■wybuchło powstanie. Miasto zostało w zupeł­
ności opanowane przez spartakusowców, jed­
nak przybyłym wojskom udało się opanować 
sytuację.

Zawrzało również w Sak3onji. Plauen zo­
stało całkowicie opanowane przez s par Lak u- 
60 w ców. W Pirinie wybuchł generalny strajk, 
połączony z wiolkiemi demoasti-aojami. Panuje 
powszechne m niem anią że jest to początek 
wielkiego ruchu i ogłoszenia republiki rad.

Ruch strajkowy, częściowo jako protest 
przciwko zamoredowaniu Eisnera, częściowo 
jak np. w zagłębiu Ruhr‘v, proklamowany z po­
wodu zatargów lokalnych z władzą wciskową, 
rozszerzył się na Niemcy środkowe np. Hallę i 
okolicę. W tej miejscowości za strajkowali rów­
nież kolejarze. Stanęły wszystkie pociągi.

W Nadrenji, w zagłębiu Ruhr‘y strajk czę­
ściowy wciąż trwa. Prasa burżuazyjna twierdzi, 
że znaczna część strajkujących robotników 
chce pracować, ale żąda dostatecznej ochrony 
wojskowej. Stanęło wiele koksowni. Groai brak 
gazu w okolicznych 25 miastach i gminach. Jed­
nocześnie musiano wypuścić na powietrze 200 
tysięcy metrów ku bieżnych gazu. Grozi niebez­
pieczeństwo, iż piece zastygną, co wywołałoby 
sześciotygodniową przerwę w produkowaniu 
gazu.

W Dusseldorfie strajk geineffalny miał już 
zostać zakończany na rozkaz komunislycanego 
komitetu wykonawczego. W ostatniej chwili 
wzięli górę najskrajniejsi spartakusowcy i pr>  
klamowati strajk w zaostrzonej formie. 
Depozyty bankowe przedsiębiorców zostały 
skonfiskowane i mają służyć do wypłaty zasił­
ków dla strajkujących. Ma być przeprowadzone 
Uzbrojenie proielarjatu. Sądząc po doty chczaso­

wej działalności rząd Scheidemaama wystąpi z 
całą einetrgją przeciwko radykalnemu ruchowi 
robotiuieze.in.il. Gzy mu jednak na d lugj slbarozy 
sil wątjpić należy.

W. K.

nym i przez was, ani w spólnikam i waszych 
win. W asza M iędzynarodów ka już na do­
bre jest trupem  i wszystkie wasze wysiłki 
jej wskrzeszenia będ ą  próżne".

Odpowiedział m u m ieńszewik rosyjski 
Axelrod, który oświadczył m iędzy in n y m i: 
„Bolszewizm nie jes t dyktaturą p ro letarja­
tu  ; to  dyk tatu ra nad  p ro letarjatem ". Po 
tym  odczytując dokum enty  stw ierdzał: 
„Dzieci m rą z głodu, fabryki stoją. Poło­
żenie robotników  jest straszne. P roszą o 
chleb, a daje się im.... kule". Zakończył 
p rośbą o w ysłanie misji do Rosji dla zba­
dania stosunków .

Rubanowicz wywodził, że bolszewicy są 
anarchistam i, nie socjalistam i i prosił ze­
b ranych o po tęp ien ie ich w im ię socjaliz­
m u m iędzynarodow ego.

Kautsky znów wskazywał na czyny 
bolszewików i w ołał: „Czyż dotąd  o d b u ­
dowali produkcję w Rosji? Jed y n ie  doko­
nali tego, że zbudow ali arm ję".

H enderson  uderzeniam i pięścią w pu l­
pit m ównicy stara ł jsię nadać większą siłę 
swym żądaniom  potęp ien ia bolszewizmu, 
jako  gw ałtu i ciem ięztw a.

B ernstein  uważa za zakałę rząd bol-

Na m arginesie.
Czołowy cham pion organu  nekrologów  

i paskarskich ogłoszeń p. W. R. w arty ­
kule, zatytułow anym  „Im port galicyjski" 
om aw ia szkodę, jaką  wyrządza się sp ra ­
wie publicznej przez obsadzanie polskich 
urzędów  różnem i nieużytkam i z pośród 

j ś. p. biurokracji austrjackiej.
Nie przyzna panu W. R. racjfi ten  

tylko, kto  bliżej nie stykał się z austrjac- 
ką biurokracją. Aczkolwiek, naszęm  zda­
niem , wszystkie biurokracje są cło siebie 
podobne, jak  dwie krople wody, i nie wi­
dzimy powodu, by austrjacką biurokrację 
spscjaln ie wyróżniać.

Ale p. W. R. nie m oże pom inąć tak 
dobrej okazji, by, gdy m ow a o Galicji, 
nie w ierzgnąć w stronę naszych towarzy- 
szy-posłów galicyjskich. S am o przez się 
rozum ie się, że p. W. R. czyni to  jedynie 
dla dobra Ojczyzny i z obaw y o a tm osfe­
rę Sejm u, do której nasi tow arzysze - po­
słowie w niosą „zwyrodniały p arlam en ta­
ryzm m onarchji habsburskiej*,.

W ierzymy p. W. R., że nasi tow.-po- 
słowie w Sejm ie są m u solą w oku. Dla­
tego  zaś, że znam y i cenim y niespożyte W ybory  do R ady m iejsk ie j w  W a r
zasług!, jakie p. W. R. _ położył na polu szawie ukończone, sk ład  je j zatw ierdzo- 
zblizem a zydow sxo-polskiego oraz pom nąc > ny > -wynik ogłoszony oficjalnie. Zwycię- 
jego  zam iłow anie do S tarego  T estam entu , gtwo ^  Nr> ]5 (N D )  Jnadaje K^dzie
czem u niedaw no dał wyraz w jednej ze > zabarw ienie praw icow e nie ty lko  pod 
swych politycznych m ówek, wierzym y tak- , >vzg^ dem  politycznym  ale i społecznym , 
ze, ze p. W. R. cnętn ie  widziałby w Sej- ( Zwolennicy „Boga i Ojczyzny" w ysłali do 
m ie zam iast naszych towarzyszy jeszcze j g ad y przedstaw icieli burżuazji. Napewuo 
kilkanaście^biblijnych postaci a a Perlm u- , w ś ród wyborców  listy  Nr. 15 m nóstw o 
ter, ktorzyby w chwilach wielkiego me- J b tak ich  którzy  nie -wiedzieli, na  ko- 
bezpieczenstw a przyszli z sukursem  ; łosuj 
kolegom  p. W. R. z pod znaku  N. D. J

Ale trudno . W ybory nie wszędzie j  E ndecy  okpili ich  zw ykłym  swoim
przeszły pom yślnie, szacherka endecka ‘ sposobem, m iędzy innem i przez fałszyw e 
nie wszędzie znalazła g run t p o datny  i p.
W. R. z faktem  tym , chcąc nie chcąc, m usi 
się liczyś.

Kto zaś wniósł do parlam en tu  aus- 
trjackiego „atm osferę zw yrodniałego par-

szewicki, praktykujący socjalizm  w osobli­
wy sposób, strzelając z m itraljez na po­
chody robotnicze. „Nie trzeba ankiet, ich 
raporty  i dekrety  aż nad to  są w ystarcza­
jące  do osądzenia ic h !... Rzekom o zabija­
jąc  militaryzm , stworzyli go na nowo w 
jeszcze w strętniejszej postaci, niż daw ny. 
Stworzyli now ą klasę kapitalistyczną, sp e­
kulując na nędzy ludu".

S ilne w rażenie wywarła rew elacja Kur­
ta  Eisnera, zakom unikow ana poufnie 
G rum bschow i, iż bolszewicy pozostają jesz­
cze ciągle w ścisłych stosunkach  ze sz ta­
bem  jeneralnym  hiem ieckim .

Bolszewików bronił tylko Adler i p rzed­
stawiciele m niejszości francuskich socjali­
stów  (m inoritaires).

K onferencja zakończyła się uchw ałą 
wysłania do Rosji misji, dla zbadaniar s to ­
sunków , i w yborem  stałej komisji, dla 
przygotow ania następne; m iędzynarodow ej 
konferencji; komisji stałej, której przew o­
dn iczą : Branting, H enderson i H uysm ans, 
powierzono delegow anie członków misji 
do Rosji i w yłonienie kom itetu  w ykonaw ­
czego.

i oznaczenie zaw odów  kandydatów . N a łiś-
; cie Nr. 15 w idzim y pod nazw ą „rzem ieśl-
! ników * sta ry ch  m ajstrów , od k ilkudzie-
* sięciu la t eksploatu jących  rzesze rzeczy-
| W istych rzem ieślników . Przecież żaden z

lam entaryzm u", stw ierdza' sam  p . 'W . R., : tych  osta tn ich  w  przedsiębiorcy nie może
w ym ieniając nie żadnych socjałów, ale w idzieć rzem ieślnika, lecz w łaśnie przed-
dwóch wszechniem ców , W olffa i Schoe- 
nerera , którzy w w iedeńskiej izbie posłów  i 
byli tem , czem  jest w naszym  Sejm ie o- ; 
bóz p an a  W. R.

Ran W. R. idzie dalej jeszcze. Wy­
m ienia tow. D aszyńskiego, jako  takiego, 
który tę  zw yrodniałą atm osferę w dosad­
nych słowach napiętnow ał. Za tę  szcze­
rość należy się p. W. R. z naszej strony  
szczere podziękow anie. *

Przypom nim y jeszcze p. W. R., że 
prawicowe w archolstwo w parlam encie 
w iedeńskim  nie było faktem  odosobnio­
nym . W archolili w D um ie rosyjskiej 
Puryszkiewicz, Zamysłowskij i Marków;

endecy.
Ich epigoni w Sejm ie polskim  idą w 

ich ślady. Do nich więc z m orałam i, pa-

siębAorcę. T ak  też postąpiliśm y m y, prze­
nosząc w  tabeli naszej dziew ięciu ende-

ków -„rzem ieśln ików “ do ru b ry k i „prze­
m ysłow ców ".

Jaszcze jed n a  rzecz ch a rak te ry sty cz­
na: z pośród 61 radnych z listy  N r. 15 
(N.-D.) ani jed en  nie nazw ał się „w łaści­
cielem  dom u", choć ru b ry k a  tak a  w śród 
radnych  m iejsk ich  m a sw oje podstaw y i 
ta k  uczyniło dw óch Żydów (na listach  in­
nych), z k tórych  jed en  figuru je  na liście 
w łaścicieli dom ów (Nr. 5). Czy może nie 
nazw ali się tak , poniew aż panów  tak ich  
lis ta  N r. 15 nie posiada? Przeciw nie, aż 
nadto, gdyż nie m niej j a k  20 naliczyć 
m ożna radnych , Którzy choć fig u ru ją  z ty ­
tu łam i „inżynier", „ lekarz", „p raw nik", 
„rzem ieśln ik", przecież niczego tak  ni« 
dopilnują, ja k  ciasnych in teresów  sw oich, 
ściśle kam ienicznikow skieh!

Czemuż się u k ry w ają?  Odpowiedź 
zbyteczna.

A  teraz przy jrzy jm y się tabelce rad ­
nych:

nie W. R.l
R o m a n  B o s k i .

H t t i l !  K I I  
Kiutitiii.

Konferencja socjalistyczna w Bernie 
odbyła o sta tn ie  posiedzenie dnia 10 lu te ­
go w ieczorem . Cala dyskusja dotyczyła 
kwestji bolszewickiej i była bardzo gorąca, 
ocierały się dwa p rąd y : silniejszy, po tę­
piający bolszewików i słabszy, sym pytyzu- 
jący z m etodam i L enina i Trockiego. P rze­
dłożono też do uchw ały 2 rezo lucje: jed ­
na B rantinga, po tęp iająca bolszewizm, d ru­
ga — Adlera i L onguet a, zaw ierająca p ro ­
te s t przeciwko w szelkiem u potępieniu  dzie­
ła sowieckiej republiki rosyjskiej. W myśl 
powziętej poprzednio decyzji, głosow ania 
nad  tym i rezolucjam i nie p rzep row adzono ; 
zadow olono się prostym  ośw iadczeniem  
w ybitnych przedstawicieli na trybunie m ów ­
ców. Naog^ł, większość mówców poparła  
stanow isko, w yrażone w rezolucji B ran­
tinga.

W obec rozpalenia się tem peram en tów ,
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P rzem ysłow cy 2 . 12 1 1 - ___ 16
Praw nicy 1 2 _ — 1 -- 1 8 — --- -- 2 15
Nauczyciele 5 — -- — --- — — 4 1 --- -- 1 11
Inżynierow ie 1 — --- — --- i 9 — — -- — 11
Uczeni, Publ. i  L iter. 1 2 --- 1 1 — 1 3 — _ --- 2 11
Kupcy — — --- — -- 4 1 6 — --- --- — 11
Robotn. i Rzem ieśln. 8 1 --- — --- __ __ 2 1 _ -- — 12
Urzędn. i biural. 6 — --- — — — 1 4 --- --- — 11
L ekarze l — --- — --- — — 5 1 _ --- 1 8
Księża 2
W łaśc. dom ów ' --- — 1 _ - 1 __ -- __ 2
H andlow cy 1 — 2
B ankierzy 1
R ejenci 1 1
Rolnicy --- — --- — --- — — 1 — --- ~-- — 1
Technicy --- l
D entyści 1
A ptekarze --- — -- — --- — — 1 — --- --- — 1
Farm aceuci 1
W eterynarze 1

23 6 i • 1 2 1 2 -| 8 5 16 115 1■1* 1 •1 120

N ajliczniejszą g rupą , ja k  w idzim y, 
są  w  Radzie obeeuej przem ysłow cy, k tó ­
rych  naliczyliśm y aż 16. iV> n ich  idą 
praw nicy -— 15  (do n ich  zaliczyliśm y 0- 
becnego m in istra  spraw iedliw ości, z listy  
N r. 2 z). N astępnie robotnicy  — 12, a  d a ­
lej w  rów nej liczbie (po l t  radnych) 
przedstaw iciele: l)  nauczycieli, 2) inżynie­
rów  (a rch itek ta  w śród nich niem a ani 
jednego), 3) uczonych, publicystów  i lite ­
ra tów , 4) kupców', oraz 5) urzędników  i 
biuralistów . Po nich następu ją  (w liczbie 
8) — lekarze. H andlow cy, księża i w ła­
ściciele dom ów m ają  po 2 reprezentantów ,

W obec rozpalenia się tem peram en tów , chociaż o sta tn ią  ru b ry k ę  (właśc. domów) 
H uysm ans usiłował podziałać łagodząco, należałoby, ja k  m ów iliśm y wyżej, pod- 
ośw iadczając, iż dyskusja nie m oże doprO- --*-*■* J • • • ■ ■
wadzić do celu, gdyż socjaliści większości
i m niejszości różnych krajów, nie m ają 
pełnej reprezentacji na kongresie. Tego 
sam eg o  zdania był i Adler.

— Zapóźno już na  te  spostrzeżenia — 
odparł z rezygnacją B ranting  — zadowól­
m y się tym , co jest.

M iędzy innem i była osobliwą m owa 
Loriota. Mówił on np.

„Pragniecie zająć m iejsce burżuazyj- 
nych rządów i zam iast potępić Ich zbrod­
n ie / czynicie się ich parobkam i, trzym ając 
się polityki burźuazyjnego dem okraty  Wil­
sona, rep rezen tan ta  m iljarderów  am ery ­
kańskich. Wszyscy jesteście  socjalisianfil 
patrjotycznym i, szowinistam i, którzy m a­
cie udzielić rozgrzeszenia za zabicie Lieb- 
knechta i potępić wielki wysiłek bolszewi­
ków. My, atoli, nie chcem y być zw!e<dzio-

nieść do 22, bo ta k a  is to tn a  je s t  iiczba 
tego k a lib ru  zawodowców.

Z liczby 9-ciu inżynierów  (listy  nr. 
15) dałoby się rów nież k ilk u  w yelim ino­
w ać i przenieść do ru b ry k i przem ysłow ­
ców, bo ludzie ci z nauką techniczną 
daw no się pożegnali i są zw ykłym i fabry­
kan tam i. Czemuż się jed n ak  tego w sty ­
dzą? Odpowiedź ja sn a .

R adnych Żydów je s t  ogółem  27, co 
stanow i 22,5 proc.

Kobiet, (które spo tykam y na listach  
nr. 2 (dwie), nr. 4 (jedną), nr. 15 (trzy) i

nr. 22 (dwie) je s t razem  9. W śród nich 4 
nauczycielki, 2 lek ark i, 2 b iu ra lis tk i i 1 
praw niczka. Lew icowo usposobionych — 
5, praw icow o — 4.

A teraz parę słów  o tych, „co ode­
szli". Ze stare j, pierw szej Rady m iejsk ie j 
weszło (z 90 r.idnych) do nowej ogółem  
28 osób. W tem  z listy  nr. 2 (i*. P. S.)—  
1, z listy  nr. 11 (kupcy-Żydzi) —  2, z li­
s ty  nr. 15 (N, I).) — 20, z iisty  nr. 18 
(ludowcy-Zydzi)— 1, z listy  nr. 19 (Równ. 
Ob. Żyd. P.) —  1, wreszcie z listy  ur. 22 
(Kom. dem. ref. gosp. m iejsk ie j) —  2.

Z daw nych radnych  na liście nie 
w idzim y obok w ielu szkodników  społecz­
nych, niam ych, g łuchych  lub leniw ców  —  
dużo tak ich , k tó rych  blisko trzy le tn ia  
]>raca upow ażniała do zajęcia ponowni*) 
stanow isk , opróżnionych d la w ątp liw ej 
w artości now icjuszy z listy  nr. la . Nve 
w idzim y P atka , S t. Ś liw ińskiego, Rogov/i- 
cza, H euricha, a  nadew szystko  Bereneo- 
na, k tó ry  zaw sze był „obecny i przy tyj m- 
ny“, aby ra tow ać honor w ielk iej c?/ęści 
lewicy radzieckiej, bądź na posiedzeniach 
nieobecnej, bądź obecnej... w k u lu arach . 
Był to jed en  z najlepszych radnych  i je ­
go nieobecność w  Radzie je s t  dużą, s tra tą .

F a b e r . ,

^  \  * v * <**» *̂" v * (**1 ■**■ 1 u1 ^ii-iąj--»»-*w>s<u«‘>o~~u*~»iiyi



N r. 89.

L i s t  o t w a r t y

d o  n a u c z y c ie ls tw a  s z k ó ł  ó r e -  
un tch !

Ciężkie położenie materjalne nauczyciel- 
gtwa szkól średnich bu-dzii zarnepakajenie aie- 
ty ito  w sferach bezcpuśredinito zainteresowa­
nych, ale i wśród szerokich kół społeczeństwa, 
świadomych te®L1’ ez ustalenia bytu niater- 
istoego naniozyci^tslwa nie może być mewy o 
pomyślnym iwzweyu scskwkncŁwa średniego.

Wszyscy ci, którym na sercu leży wżerowe 
^ryctoowanie piayszlych pokoleń, łatwo mogli 
sdę p rz e k o n a ć , że źródle większości braków o- 
becnej szkoły średniej tkwi w niedostałecanem
■wynagradzaniu pracy pedagogicznej, powodu-
jacem przepracowanie nauczycieli, usuwanie 
Się zdolniejszych jednostek, szukających środ- 
]i6vv ^  ^ MWiŷ ah <!-& e<iziiiiiaicii piracy.

Ś w ia d o m o ść  powyższego stanu pieczy skło­
niła najbardziej kompetentne w sprawach
szkolnictwa średniego siery n a s z e j  społeczeń­
stwa, zgrupowane w Związku Rad opiekuń­
czych sp o łe c z n y c h  szkół średnich w Polsce, do 
•wystąpienia wobec miaistetrjum oświaty o 
przyznam fe n *  uczy crelstwu dodatku droży żuia- 
nego w wysK>k*ości 25% rocznej pensji.

Minister jura dotychczas pomija wniosek 
rad milczeuueoi. Sprawa zaś jest paląca.

N a u c z y c ie ls tw o  winne sprawę ująć w swo­
je  ręce, domagając się maso. . przyjęc-ia przez 
ministerjum wniosku, który je d y n i może opła­
kane warunki materjailn© nauczycielstwa choć 
chwilowo potepszyć.

Wobec braku należycie zorgani»«wninego 
Związku zawodowego, obejmującego nauozy- 
cielstwo wszystkich szkól średnich, zwracamy 
Si? z w - e z wannom do wszystkich Rad pedago­
gicznych, by przy pomocy pelycyj i li®tów otwar­
tych, kierowanych do miaLtej-jum, wyjaśniły 
istotny stan rzeczy, stwierdzając konieczność 
reeliwejj projektu, wui'&sd'uiicjo pn^ez Zwiątz<ek
jŁad opiekuńczych.

Mamy nadzieję, że  organizujący się w W ar­
szawie Związek zawodowy n r 1 zycielstwa, uj­
mie dalszą akcję w swoje ręce.

Rada p edagogiczn a  8-k lasow ej szko­
ły rea ln ej w  P abjan icach ,
Rada pedagogiczna gim nazjum  Tow . 
„ U cze ln ia 44 w  Łodzi,
Rada p edagogiczna  I I  gim nazjum  fi­
lo log iczn ego  w Ł^dzi,
Rada pedagogiczna  w yższej szkoły  
rea ln ej w  Ł odzi,
Rada pedagogiczn a  gim nazjum  filo ­
log icznego  T om aszew sk iego  w  Ło­
dzi.

» ■ T i ^  ‘ 11 * ** *■ * i**r y  -rVn_g*u> ^ i

N u m er p o p o łu d n io w y  „ R o ­
b o tn ik a 11 d z is ia j  w y jd z ie .

„ R O B O T N I  K“, w t o r e k ,  4 marca 1919 r.

D a M y a  J i / s l j  Baisziwskiej".
Endecja gwałtem chce uchodzić za par- 

tję  demokratyczną. Nie mając lepszych do­
wodów „Gazeta Warszawska44 powołuje się 
na skład enduleckiej i pepe owakiej frakcji 
sejmowej i dochodzi do wniosku iż między 
endekami jest 9 robotników i 4 rzemieślni­
ków, a  wśród pepesowcówr tylko 3 robotni­
ków* i również 4 rzemieślników.

Najpierw małe pytanie pod adresem j 
Gazety Warszawskiej44. Co oznacza .w jej ! 

mniemaniu wyraz rzemieślnik? Może nim 
być właściciel warsztatu—drobnomieszczański 
kołtun może również oznaczać to wykwalifi­
kowanego robotnika. Prawdopodobnie więc 
„ G a z e t a  Warszawska44 wśród endłudeków za­
liczyła do rzemieślników drobnych wytwór 
ców, a wśród pepesowcow wykwalifikowa­
nych robotników. , , .

Lecz i w tym wypadku obrachunki 
„Gazety Warszawskiej44 s ą  zupełnie fałszywe. 
Robotników wykwalifikowanych i ^ w y k w a ­
lifikowanych liczy frakcja sejmowa i i S  lL > 
a  mianowicie: Arciszewski—ślusarz; Durczak 
— ślusarz; Dobrowolski —kotlarz; Dyinowski - 
ślusarz; G£furek—górnik; Kułakowski—tkacz; 
Łańcucki- kolejarz; Malinowski—malarz; Mi- 
siołek—zecer; ltejdych — górnik; Szczerbow­
ski- tkacz. Obecnie, po śmierci tow. Lef- 
flera, wejdzie do sejmu jeszcze jeden poseł— 
pepesowieo tovy. Pączek; posłowie robotnicy 
stan ow ią  więc w PPS 37 proc., w enludecji 
robotnicy i rzemieślnicy niecałe 10 proc.

Robotnicy pepesowcy, _ to wszystko sta­
rzy wyrobieni działacze, którzy wiele ła t już 
pracują w organizacji. Robotnicy endeccy, to 
manekiny* parawaiuki księży i dziedziców. 
Chłopkowie zaś, to dowód słabości ende­
cji Musiała bowiem ona operować pod kra-
Ł ,  fi«“\  s ,  ar r U “d2‘ ■>»Uboczu by S1Q dostać do bejmu.

St. Zeb.

Ł ó d ź ,
Partja nasza n a  stanow isko przyszłe­

go burm istrza m. Łocłzi wysunęła kandy­
d atu rę  tow. A ntoniego Rem iszewskiego, 
na ławników zaś tow. tow. Aleksandra* 
Rżewskiego, W acława Kaffankego i J a n a  
Klimaszewskiego.

Pierwsze posiedzenie radnych frak­
cji P. P. S., wyznaczono na poniedziałek, 
dnia 3 m arca.

Telegramy.
U p i  O t e i

£ 9  n u l l a  M a .
Panie Naczelniku.
Z najwyższem zadow oleniem  przyją­

łem  w iadom ość o ponownym  wyborze P a­
na za Naczelnika Państw a przez pierwsze 
Zgrom adzenie Narodowe wskrzeszonej 
Polski.

Głosy ziomków, które padły, bez róż­
nicy stronnictw , na osobę Pańską są szczę- 
śiiwem św iadectwem  jedności narodowej 
i szacunku pow szechnego jakim  P ana  o ta ­
czają.

Wychodzi Pan z więzienia niem iec­
kiego, aby zająć pierwszy urząd w swem 
państw ie, uosobiając w ten  sposó cierpie­
nia swej ojczyzny, jak  również jej przy­
szłość szczęśliwą.

Zechce Pan na tym miejscu przyjąć 
życzenia szczęścia i pom yślności jak ie  F ran­
cja żywi dla Polski.

Proszę przyjąć, Panie Naczelniku, za­
pew nienie m ego wysokiego szacunku.

Clemenceau.

Sulmierzycami. Stwierdzono, że w napaozie na
nasze posterunki z My stow ej - D ąbr. w e j dwóch 
wziętych do niewoli naszych żołnierzy za kłuto 
bagnetami.

Na reszcie frontu spokojnie.
Szef sztabu.

Kuła a s i ia s ła l  w F iu & liu .
Berlin, 3 marca.

(P. A. T.). General Hamumersloiu doręczył 
komisji pokojowej drugą nolę o stosunkach w 
Pozinańakieim. Nota zawiera protest ludności 
niemieckiej różnych powiatów Poznańskiego 
przeciw ustaleniu linji deniarkaeyjuej, oraz 
twierdzenie o polskich rabunkach i zaczep­
kach, Łącznie z tern podnosi nota, że Niemcy 
zawiodły się w swych oczekiwaniach, a mćaino- 
wiciie, że emietnta zniewoli Polaków w ostrzej­
szy sposób do zaipiweistaiuia kroków nieprzyja- 
eielsikiich. Gen. Noiudi&ut wskazał w odpowiedzi, 
że nad przestrzeganiem liiąji demarkacyijinej 
pinzez Polaków czuwa komisja aijautów w 
Warszawie, podczas gdy gon. Dupont w Berli­
nie ma powiiieuTZoną tę samą misję. Nie można 
się dziwić, że w Poznańskietn są ruzmuehy, 
chodzi tu o rabunki ludności cywilnej tak peł- 
•skiiej jak i niemieckiej, a nie wojska. Koaljaimci 
mają jedynie na uwadze przestrzegani© linji 
denrai ikacypnej, wszy slide zaś kutie sprawy na­
leżą dio konferencji pokojowej.

Komunikat sztabu generalnego z dnia 3 a0 
marca 1919 r.

Litwa i  Białoruś. Grupa gen. Iwaszkiewi­
cza : Wojska nasze obsadziły Skided (35 kim. na 
wschód od Grodna). W uiocy z dnia 1 na 2 b m 
na naszą 'załogę \v By leniu napadł silniejszy 
oddział bolszewicki i zmusił ją dto wycofania 
się. W odwet za to wojska nasze, po 7-mio oe- 
dzinnym boju dnia 2-go marca zadęły Stonim 
Bolszewicy uporczywi© brouiłi miasta. Nasza 
artyleria oddala wielkie usługi. Nieprzyjaciel 
zostawił wiele zabitych i rannych. W mieście 
zdobyto składy z materiałem wojennym. Zdo­
byczy jeszcce nie przeliczono.

Grupa gen. Listowskiego: Pomimo niezwy­
kle trudnych warunków, zawiei śnieżnych, zni­
szczonych dróg, akcja nasza na Poles i u rozwi­
ja się pomyślnie. Woj o; a nasze, posuwając się 
wśród ustawicznych walk z cofającymi się bol­
szewikami, dotarły do Janowa i po krótkiej, a 
energicznej walce zajęły go.

Wołyń. Grupa gen. Śmigłego-Rydza: Od 
kilku dni Ukraińcy, przygotowując się do ope- 
raeyj na Kowel, Zgromadzili, większe siły w <> 
bolicy Włodzimierza Wołyńskiego, Turczyna i 
Bożyszcz. Dla przeciwdziałania i niedopuszcze>- 
nia ofensywy ze strony nieprzyjaciela, został 
wysłany skoimbinowany oddział pod dowódzr 
w©an dzielnego majora Liisa-Kuli. W nocnym 
otrsowinym mairsiziu dolani on do liinji straży nie- 

przy jacielskiej. Rozerwał je pod brjszczem i 
u oczy ł oój z dwe,ma ukraińskimi pułkami w 

ory oAu Starym, przyczem odiznaczyły się ba- 
J '  w*oclaiwskiego i chelmskego pułku, 

tów \v°U f 0,1111, Javvwskiego i baon kukmnio-
• Ł1̂  , ^l0 rL:e woli sztab pułku kraemie-

-iego, około 100 jeńców, zdpbyto 3 airmaty7 
z zaprzęgiem, g kulomiotów, 7 kuchen poło­
wy c h i  ma te ra ł  telefoni eony.
D |  alic|a Wschodnia. Grupa gen. Romera:
Drobne utarczki i c d r « n b „ ^

!S lihiieati
Bydgoszcz, 3 marca.

(P . A . T .). „Ostdeuibsche Presse" otrzymała 
z Berlina następujący telegrami prywatny: Ro­
kowania komisji w sprawie polskiej pod prze­
wodnictwem b. gubernatora bar. Rechemberga, 
przy współudziale gen. Duocint, toczące się w 
Berlinie, doprowadziły do porozumienia w 
sprawie komunikacji kolejowej między Między­
chodem a Zbszyniem, oraz w sprawie żeglugi 
na Noteci. Ostateczna deeyzja jeszuze nie zapa­
dła.

li
liiMtla £9 PaisSi.

listy B » b H*
p o s i a d 3 ^  " “ *5169*1 

g o 3 « o w c a 7
w  o a ^ oatfi® 1 
w  C s c l a d z l  -

Z Z a ^ i c r e l U  *■

U  p ,  P .  S m J

w okolicy Be h u /  cdo9oiblll,0,n* straaly artyierji 

n i e n S S  f ? 1* R° Iwadowsk!ego: Artyleria
wrv ®p* i w ^tczeli wała dworzec kol-ejo- 
Łyczaków °^oiairidę, okolicie Zaniku,

zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pułkownik.

•Ji92li2 W PaiStljSijg.
(P A T i  r  P°znań, 3 marca,

twa z dnia 2 glówn&"° d °wód®-

mdotów toem it“k i T n r n aWStki,m 
Tarkowe,m d z i a ł a j  ** -P°iteruiikl- * *
sikioh.

Na odcinku łab iszyńsfcan  oaiosobi
i S i S S 6, Ni- W .  Kow^towo ..
Węglowo i e i p ^ J S  "L a i  ku^;mio,tćw. Na 
i Ł b i n ó w .  Z r e s W ^ U S  * fcul° ^ toW

■ G,rU^ l m Ht 0dini;'a: Mrrmy Łowina ped
nnetniecto. O pólao. 

cy żywy ogren karabmćiw maszynowych w s tr o
nę Brandmuhle. Po pn^dniu  n iep^v  a d e t  ^  

*  >»
w

a’uaJ Liis-
wiaice odipiai t *. W

paitixili niieiprzyjaciel-

odHisobniione 
w o-

Kraków, 3 marca.
(P. A. T.). Dnia 9 b. m. „Komitet Gdań- 

eld44 urządza w szeregu miast, miasteczek i wsi 
olbrzymie manifestacje i wiece w sprawie 
przyłączenia Gdańska do Polski.

fgigżtii! 9  Il!KZ9ti
Berlin 3. III. PAT. W dalszym  ciągu 

zapow iadają kom uniści strajk  ogólny w 
Berlinie. Rada obyw atelska Berlina w yda­
ła odezwę do inteligencji, ażeby obyw a­
telstwo broniło się przeciwko takim  wy­
stąpieniom  spartakow ców .

M onachjum  3. III. PAT. Kongres Rad 
ludowych ukonstytuow ał gabinet baw arski
0 następującym  sk ład z ie : Prezydent, m ini­
s te r spraw wewnętrznych i zew nętrznych 
Segitz, handlu, rzem iosł i przem ysłu Sim on, 
oświaty Nikisch, sprawiedliwości Endress, 
finansów Jaffe , rolnictwa Dirr, opieki so- 
cyjalnej (Jnterieutner, wojny Scheid, ko­
m unikacji Schranendorfer.

G dańsk 3. 111. PAT. N iem iecka Rada 
Ludow a w G dańsku założyła p ro test w 
Zgrom adzeniu Narodow em  i Komisji Ro- 
zejmowej przeciwko zam ierzonem u wylą- ; 
dow aniu wojsk polskich w G dańsku.

W eim ar 3. 111. PAT. Narodowo-ludowi
1 konserw atyści wnieśli w zgrom adzeniu 
ludow em  inte^peiację, co rząd zam ierza j 
uczynić: 1) W obec przekroczenia przez 
Polaków linji dem arkacyjnej, 2) Ażeby u- 
chronić życie i m ienie Niemców pozosta­
jących poza iinją dem arkacyjr.ą, 3) Ażeby 
uwolnić aresztow anych bezprawnie, jako 
zakładników , obywateli niem ieckich, 4) A-

| żeby ułatwić pow rót Niem com  pozostałym  
j do stron rodzinnych, 5) Ażeby uchro- 
| nić niem ców  ks. Poznańskiego przed nad- 
■ użyciami w wym ierzaniu sprawiedliwości.

MoDachjum, 3 marca.
(P. A. T.). Podczas posiedizeuia rad ludo­

wych -wtargnęto kul'kunaiitu aotoierzy na sofę i 
uwięziło koaiuaistów d-ra Levieua, M iihsama i 
Krouiauera. Na skutek starań jednego i  człon­
ków parlji socjalistycznej, wkrótce ich wypusz­
czono.

Weimar, 3 maroa.
(P. A. T.). Strajk powsc&chiny zalacza ao

raiz sssrsee ka-ęgj. Cały szereg miast w Turya- 
gji przyłączył się do bezrobocia. Nat» miast w 
innych miastach jak Gotha, Eisenach, Merse­
burg, Naumburg, Meaniimigsiu i Jena strajk ma 
się ku końcowi. W Weiimauze dziś ma być ogło­
szony strajk generalny.

P i l i l i !  is& łi l l j ^ i l t !  9 Mmii
Berlin, 3 marca.

(P. A. T.). Parlameut w Weiiuarze przyjął 
w drugieim i trzeciem czytomiu ustawę wojsko­
wą.

wać samo obronę i  nie przyjmują pieniędzy ro- 
syjskii'ch.

SlmtjftiEtlsłg (latiliB.
Kraków, 3 marca.

(P. A. T.). Słowacy zaczynają się coraz 
więcej burzyć przeciwikio Gzechoin. Przed kiłku 
dniaiini zepsuli tor kodejowy na drodze Bugu- 
min — Koszyce pod Liiptujwas. W K<jszycach 
są ciągle niepokoje, nocarachy i  slrzełantoa.

V jjasi! sm®!
Otrzymujemy list następujący:
Wadliwy system podziału papierosów, słosoira- 

cy  przez niemiecki monopoł tytuaiowy^ a przejęty 
przez obecny Urząd państwowy, wywołał ajpeiiny 
brak tego artykułu u detalisiów — ulicznych sprze­
dawców, którzy tym sposobem zmuszeni zostali od 
wczoraj opuścić sw e stacje na ufiiaach Warszawy.

Jaik wiadomo, handel papierosami koocenitruje 
się  prawie wyłącznie na ulicach miasta. Publiczność 
przyzwyczajana jest do tego, i unika straty czasu na 
wstępowanie do sklepów, aby zaopatrzyć się w pacz­
kę papierosów. Jedneulcże uliczni sprzedawcy, jak 
przy Niemcach, talk i obecnie, otrzymują beapeśred- 
nio z mouo>i)olu bardzo ograniczone ilości papiero­
sów, które starazą zaledwie na trzy — cztery dni. 
Następnie towar muszą nabywać u spekto&ntów, o- 
czywiiśeie po wysokiej cenie. Szersza publiczność nie 
wie. że na nabyłem tą drogą towarze uliczny sprze­
dawca zarabia wszyslkiego kilkanaście feuMgów na 
paczce. Dlaczego ten uliczny sprzedawca musi być 
koniecznie biernym pracownikiem spekulanta I 
dlaczego towar , wydamy przez Monopol, powraca 
potajemnie do tegoż ulicznego sprzedawcy? Dzieje 

I się to w ten sposób, że z Monopolu znaczne ilości 
towaru otrzymują takie osobistości, które, zamiast 
sprzedawać towar detalic2mie, odprzedają takowy 
ulicznym sprzedawcom. Naprzyklad kupcy II kate­
gorii cirzyumiją przy podziale aż po 2 — t skrzynki 
towaru. Niejednokrotne petycje ulicznych sprzedaw­
ców w pcruazcknych sprawach do władz miarodaj­
nych, niestety, nie zostały dotychczas rozpatrzone. 
Nasze słuszne przedstawienie, aby dc tal iści uliczni 
sprzedawcy otrzymywali bezpośrednio z Monopolu 
przynajmiej po 1.000 sztuk dzicinnie, i  mieli 30 
rabatu, nie zyska’o jeszcze aprobaty.

Uliczni sprzedawcy papierosów — chrześcijamie 
i  Żydzi, są to ludzie biedni, zaliczający się do ciężko 
pracujących robotników. Za miejsca na ulicach plącą 
an peanie podwyższoną obecnie przez magistrat teuu- 
tę dzierżawną.

W celu zaprotestowania przeciwko obecnemu 
systemowi podziału papierosów, aby szersza pu­
bliczność nie utożsamiała ulicznego sprzedawcy ze 
spekulantem, arzewr.eni w związkach chrześcijań­
skim 1 żydowskim, uliczni handlujący popie rosa mi, 
pomtwnowili na pewien czas wstrzymać się od naby­
wani® towaru od pasfrarzy, i oczywiście wstrzymać 
obsługiwanie publiczności ca  ulicach.

Warszawa, d. 3 marca 1919 r.
Zarządy i ozJonkowiie związków ulicznych sprze­

dawców papierosów. (Następują podpisy).

I I .

łów W tym samym ^  aasz m ie r u h d i

DąbruĆW N I f  aT 4m * y  p J z  odd dał mtedki. Napad po krótkiej
mey artytorja^mernreeka strzelała ze Zbąszy­
nia na FwepRtetoię. Pod MlefaJdan i W ic4 : n 
Grójcem nasze posteriKll<d t>,,Z(̂ aWfjt # sU.
03ir ógmu kufom-ojów i karabinów OJ stra- 
ny Bojanowa nocą ogień kutoiutotów nieniiec- 
kich.

OSItirzu'bwU ,Pn k m ! T a - W  a ,e P53yjaciol    -  -CJ sp raw ie  poruwruiwura * pausuwauiu
*  atonia aasi#  poste unha pud 4 shaadynawsliiuuii, Które zaczęły już ctgaidsoo-

ElijStS R ^ 3 7 !  W B l!l9 .
Halle, 3 marca.

(P. A. T.). Wojsko rządowe wkroczyło d*o 
miasta. Ludność przyjęła je epokojnde.

F u s c is i ia  i s i i i s a  r t i i i i l ł s .
Paryż, 3 marca, 

(P. A . T .). „Echo de Paris4' domaga suę, ar­
by państwa en,tenty skasowały ruble, celem u- 
nipmożliwieaia kurjeroim bolszewickim wyku­
pywania żywności na Zachodzie. Kuijerzy ci 
przywożą z sobą ogromne masy rubli, ciema- 
jąc-ych żadnej wartości. PIstoo żąda, aby nawii% 
rano w tej sprawie poruznmieaie z państwami

P o s is tS s s n is  p ra zy d jtim  f r a k ­
c j i  P . P . S . w  Radisia d a le j a t ^ w  
p o lio tn śc z y c .i o J b ęd iz ia  s i ę  d z i­
s ia j ,  w o  w lo r a k  o  g o d z . 4  pa  
p o h  ot lo k a iu  A l. i e r o z o ! .  5 8  
p u n k tu a ln ie .

Baczność kolejarze!
Zebranie pełnego Komitetu kolej.we'go r .  

P. S. odbędzie się w środę, dnia 5 marca, o 
godE. 6 wieczorem, w Kikalu , zy ul. Al. Jero­
zolimskie nr. 56. Obecność mężów, zaufania * 
każdego warsztatu kolejoweg, jest bezwrgięd- 
nće patraebną. Spra>wy ważne.

Baczność, Towarzyszki z dzielnicy Ochota!
W środę, dnia 5 b. m., e gedz. 6 wieca., odbę- 

dale się walne zebranie wsaysiikich towarzyszek 
dzielnicy Ochota w celu zorgacizowamia kobiecego 
Koimitotu dzielnico w ega i  omówieoia szeregu bar­
dzo ważnych spraw. Ze względu na to stawcie się 
wszystkie!

Z dzielnicy powązkowskiej.

DzaJ. we wtorek, dnia 4 marca, o giodz. 7 wieca., 
zebranie Komitetu dzielnicowego u tow. Krótkiego^

l  r i l i i  n U i m u
W arszaw sk a  R ada d e lega tów  robotniczych.

K om itet w ykon aw czy  p odaje d o  w iadom o­
śc i, że we w torek  t. j. d n ia  4 m arca r. b. o  giodz. 
6 w ieaz., w teatrze Kaimiińikiege przy ul. 0 noż­
nej, od b ęd zie  s ię  nadzw yczajne p len arn e p o sie ­
d zen ie  W. R. D . R.

Baczność, giserzy!
Zebranie wszystkich giserów, znajdujących się  

w Warszawie, pracujących i niepracujących, odbę­
dzie się w Związku metal., Leszno iu . 53, w środę 
dnia 5 umrea r. b„ o godz. 5 popoŁ

Komisja giscrów.

Trzecie posiedzenie Komisji organizacyjnej byłych 
więśniów politycznych.

Dziś, dnia 4 marca, o  godz. 7 wieczoircm, w 
klubie robctniiszyim, Leszno ar. 53, odbędzie się po­
siedzenie Komisji orgamiiizacyjnej byłych więźniów  
politycznych; proseeni są wszyscy członkowie komi- 
sjii o  punktualne przybycie.

Za tyiucz. Kom. organizacyjny
J. Kulan.



Utmliztrcfw sociitl..
T o w a r z y s z a  d o z o r c y  n o c n a .

Dnia 22 lutego i 1 marca 1919 r. na ogól­
nych zebraniach w sali uniwersytetu ludowego 
przy ul. Oboźnej Nr. 4 omawialiśmy szereg pro- 
łokuiów, które są dowodem krwawego wyzysku 
kamieniczników, przedsiębiorców i ich służal­
ców mianujących się związkami, kantorami u- 
trzymujących się z nędznych zarobkuw waszych 
jak również i podłej ich roboty.

Uważają ci panowie, że korzystniej 
jest wyzyskiwać lud pracujący niż zaintereso­
wać się jego niedolą.

Towarzysze! protestujemy przeciw tym 
panom wyzyskiwaczom i pijawkom.

Potępiamy najgoręcej lekkomyślność i 
postępowania jakio dotychczas były uprawia­
no względem nas.

Niepozwolimy aby nas traktowano jak 
pachołków.

Zarząd bezpartyjnego klasowego związku 
zawodowego. dozorcow nocnych twardo stoi 
przy waszych towarzysze żądaniach będzie bro­
nił własnych potrzeb naszych, nie ustąpi przed 
przemocą. Zwyciężyć musimy!

Tylko skupmy się około swego zwdązku. 
Tylko solidarnie i zgodnie działajmy. Stawiamy 
swoje żądania, a magistrat musi je spełnić. 
Upierać się będzie, lecz ustąpić będzie zmu­
szony.

'Dosyć poniżania się. Czas aby lud pra­
cujący w wolnej Polsce zdobył należne 'mu 
prawa.

Niech żyje solidarność!!!
Poniżej następują żądania które są okre­

ślone terminem do dnia 15 marca 1919 r.
I.

Zaliczenie stróżów (doz. nocnych) w poczet 
robotników miejskich i podlegających zarządo­
wa magistratu.

IT.
Skasowanie wszystkich przedsiębiorstw 

i kantorów nazywanych związkami, utrzymu­
jących się z nędznych zarobków' stróżów (doz. 
noc).

rn.
Jednorazowy zasiłek drożyźniany w wy­

sokości jednomiesięcznej pensji.

Płaca miesięczna^,' gotówce 375 marek.

Wydanie 2 par obuwia t  j. 1 pary zimo­
wych, 1 pary letnich, kożuch, czapkę jak rów­
nież i uniform letni i odpowiednie uzbrojenie.

VI.
Płatny urlop dwutygodniowy raz na rok.

VII.
Praca winna trwać od 11 w. do 6 rano.

VIII.
Wydanie 15 pudów węgla i  5 pudów 

drzewa miesięcznie..
IX.

Wrazie choroby udzielanie pomocy le­
karskiej i aptecznej doz. nocnym i ich rodzi­
nom do czasu wprowadzenia kas chorych.

k.
Zniesienie potrójnych i podwójnych no- 

•terunków-
XI.

Udzielanie bezpłatnego lokalu w komi- 
sarjatach dla zbiórki niezależnego od milicji.

Wszelkie przenoszenia jak również i na­
kładania kar winny byś wspólnie rozpatrywa­
ne ze związkkiem.

XIII.
Przyjmowanie i wydalanie winno się od­

bywać za zgodą związku.
XI Vr.

Za strajk nikt wydalony być nie może. 

Dziś d. 4 mapce £313 r .  1074

nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 mark., koron., rubl., za 96,71
500 mark., koron., rubl., za 483,54

1000 m ark., koron., ru b l, za 967,08
5000 m ark., koron , rubl., za 4835,42

10000 mark., koron., rubl., za 9670,8-3

Kronika.
(g) Z  aps^ołsw iza-

c |i»  Wydział prasowy ministeijum aprowiza­
cji komunikuje, żo minister aprowizacji 
przyjmuje obecnie interesantów wyłącznie w 
poniedziałki, środy i piątki od godz. 11 — 
12 w poł. W tym celu należy zawczasu za­
pisywać się u sekretarza osobistego, p. 
Skrzetuskiega w gmachu ministerjum, ulica 
Żórawia nr. 44.

(g) Z  p o lite c h n ik i  w a r s z a w ­
s k ie j ,  Powołana przez p. ministra W. R. 
i O. P. na mocy Dekretu z dnia 8 stycznia 
r. b. Komisja Stabilizacyjna Politechniki 
Warszawskiej rozpoczęła w dniu 17 z. m. 
pod przewodnictwem rektora uniwersytetu, 
prof. dr. Antoniego Kostaneckiego, swre o- 
brady, zakończyła zaś je w dniu 26 b. m., 
przedkładając ministerstwu W. R. i O. P. 
wnioski co do powołania de Politechniki 
profesorów zwyczajnych, nadzwyczajnych i 
honorowych. W skład Komisji wchodziło: 15 
profesorów politechniki lwowrskiej, 4 przed­
stawicieli politechniki warszawskiej oraz 1(1 
znawców szkolnictwa wyższego, przedstawi­
cieli nauki i techniki. Delegatom ministe­
rjum W. R. i t). P. był starszy referent, inż. 
Stanisław Tomczycki.

(g) Srflircisie-j* a p r o w iz a c j i  w  
m ły n a c h . W tych dniach minister apro­
wizacji A. Minkiewicz w asystencji szefa 
Sekcji, L. Zaborowskiego, rzeczoznawcy zbo­
żowego inż. Koziorowskiego i państwowego 
kontrolera młynów, p. Przeslawskiego — od­
był osobiście wizytację młynów p. Michlera, 
pracujących dla państwowego urzędu zbożo­
wego, elewatorów na Czystem, należących 
do tegoż urzędu, oraz magazynów miejskich 
na Stawkach.

Celem osobistej wizytacji pana mini­
stra było stwiedzenie gatunków mąki dostar­
czanej państwowemu urzędowi zbożowemu o 
raz gatunków mąki amerykańskiej.

Stwierdzono, że mąka w składach P. U,

i Ź. jest zadawalającego gatunku, mąka ame­
rykańska również,

(a) P r o j e k t y  s z p i t a l n a .  Od wie­
lu lat w mieście Odczuwa się brak miejsc 
szpitalnych, co wskazuje na konieczność za­
łożenia nowych szpitali, odpowiadających po­
trzebom współczesnego szpitalnictwa z jedno- 
czesnem skasowaniem licznych w mieście 
szpitali małych, r.ie odpowiadających zarów­
no pod względem urządzeń i warunków go- 
spodarcz dministracyjnym, których utrzyma­
nie kosztuje (jjdrożej, niż szpitali wielkich. 
Śród lićzuhch, a pełnych zadań zarządu mia­
sta jedno z najważniejszych miejsc zajmować 
będzie budowa nowych szpitali przy zapi-o- 
jektowaniu robót publicznych dla licznych 
rzesz ludności, pozostającej bez pracy. Do tej 
pory magistrat nie mógł projektować poważ­
nych robót użyteczności publicznej z braku 
■materjałów. Obecnie warunki mogą się zna­
cznie polepszyć, a to dzięki obecnemu dowo­
zowi materjałów i surowców z Ameryki, in­
ne zaś mateijały można będzie znaleźć w 
kraju. Wobec tego Delegacja szpitalnictwa 
poleciła Wydziałowi szpitalnemu nakreślić 
program i plan inwestycji wr zakresie szpi- 
talnistwa dla przedstawienia go magistrato­
wi i Radzie miejskiej przy projektowaniu ro­
bót publicznych miejskich.

(a) P ro jek ty  k o n sty tu c ji. Wo­
bec opracowywania przez specjalną komisję 
sejmową projektu konstytucji Państwa Pol­
skiego, Biuro Pracy Społecznej składa komi­
sji konstytucyjnej dwa warjanty projektów 
przyszłej konstytucji. Warjant, opracowany 
przez p. Jankowskiego na podstawie źródeł 
profesora Buczka i drugi projekt, oparty na 
pracach dr. J. Polaka i p. S. IIłasko, u- 
wzgiędniające pewno uwydatnione nowocze- 
sne prądy społeczne i dążenia warstw pra­
cujących.

(m). Porządki w szpitalu. W szpitalu św. Ducha 
panują pciraądM godne napiętnowania. Oinegdaj i \ 
wczoraj chorzy nie dostali chleba, wobec tego wczo­
raj ramo służba i oikoło 30 chorych zwlekło się z łó- 
żcik i wszyscy udaili się do gabinetu intendenta szpi­
tala Tomasza Torczyńskiego. Tein tłumaczył się, że 
wcina spada na magistrat, który nie wypłacił pieka­
rzom należności za 8 miesięcy, wskutek czego nie 
dostarczono chleba. Pożywianie dla wszystkich cho­
rych (nawet chorych na żołądek lub po operacji) 
jest jednakowe. Śniadanie Składa się z wodnistego 
kiełku, mikroskopijnego kawałka chleba i kubka 
kawy; obiad: kapusta, ziemnaald, bairszcz f t p .  — 
wszystko m am ie okraszone. Kolacja wydawana o 
godz. 6, składa się z  kleiiku i kubka herbaty — to 
pożywienie ma starczyć do raca. O Me który chory 
pragnie po cibiedzie herbaty, to oświadczają nru, że 
niema węgla i drzewa.

Ponieważ posługacz, który myl podłogi w kory­
tarzu i poczekalni, zachorował, przeto od kilku dni 
nikt nie robi porządków. Brudy i  śmiecie widać na 
każdym kroku.

(m). Śmierć w drodze. Paweł Dlutowski, przy­
były z Makowa, zawiadomił 4-ty kamisarjai policji 
komunalnej, że wczoraj w nocy, jadąc karetką z Ma­
kowa do Warszawy o godz. 5 rano, zmarło mu dziec­
ko 6-tygodniowe. imieniem Stefan. Zkloki dziecka 
znajdują się w zajeździ® przy ul. Bonifraterskiej nr. 
17. Przyczyna śmierci nieustalona.

(m). Kradzież krowy. Wczoraj w nocy z obory 
Majera Frydnrana. przy ul. Wołowej ar. 20. skra­
dziono krowę mości białej z brcozciwemi latami, 
wartości 5,000 marek.

(m). Zaginieni. 33-lełni Stefan Rudnicki, zamie­
szkały przy uil. Ciepłej nr. 5. wyszedł z donru dnia 
27 lutego r. b. i'w ięcej mepowiróedt. Rysopis: wzro­
stu średniego, szatyn, mas podniesiony do góry. u- 
brcmy w kurtkę czarną, krótką, z barankowym koł­
nierzem, spodnie żółte, spoirtowe. szitylpy czarne, 
czapka żółta sportowa z czarną kokardą,

— 10-letoi Mieczysław Jarosławski wyszedł a 
domu przy ul. Stolarskiej nr. 3 dnia 2 b. m. i nie- 
wrócił. Rysopis: szatyn, oczy niebieskie, w ubranku 
caanniciin, buciki z cholewką żółtą.

— 21-letnia Helena Wyr wieka, służąca u Marku­
sa Welsfera przy ul. Dzielnej nr. 13. wyszła z donna 
d n ia  27 lutego r. b. i  dotąd nie wróciła. Rysopis: 
wzrost średni, szatynika, w kapeluszu z białą wstąż­
ką, żakiet długi branżowy.

(m). Śmiertelne wypadki. We wsi Polesie Nowe 
gm. Tułowie w pow. sochaczewskim rolnikowi, 49- 
1 et niemu Józefowi Jezuachową maszyna do młóce­
nia zmiażdżyła dłoń prawej ręki. Jeznacha przewie­
ziono do szpitala św. Ducha, gdzie wkrótce zmarł.

— W Jeziornie dostał się pod koła kolejki ko­
wal, 56-letni Karol Hawies ze wsi Tyczyna. Hawiesa 
ze zmiażdżoną prawą golenią przywieziono do szpi­
tala Dzieciątka Jezus, gdzie wkrótce zmarł.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś dramatyczna opera Czajkow­

skiego „Dama płkowa“.
Teatr Polski. Daiś angielska szitaka „Dwie cno­

ty" z Kamińskim w roli profesora. W próbach „Mir 
raudolma“ Goldoni"ego.

Teatr Rozmaitości. Dziś świetnie grana kctmedja 
Fredry „Mąż i  żona", oraz „Marcowy kawaler* Bli- 
zińskiego.

Teatr Mały. Dziś paradoksalna komedja Wil­
de 's „Brat marnotrawny*.

Teatr Letni. Dziś ^Niebieski lis**.
Teatr Nowości. Dziś „Hrabia Luksemburg*.
Teatr PraskL Dziś „Dwaj malcy*.
Teatr Powszechny. Dziś „Zbójcy*.
Miraż. Program satyry czao-aktuałny.
Czarny K ot Jednoaktówka.
Teatr Mozajka. „Gubernator i  Trocki".

Koncerty.
W sali Hermana i Grosmana dziś koncert pia­

nisty Kiscnbcrgcra, zaś w sobotę d. 8 b. m. koncert 
kameralny Pumana.

Kino Teatr

Chłodna 12.

Po wielkich trudach 
zdobyliśmy dla Kina 
naszego ukochanego 

artysty

który od dziś wystę­
puje w  arcywesołej 

farsie

lilii W IM

2-gi [Rit pgmnl
Nadzwyczaj ciekawy detektyw- 

ny dramat w 4 częściach

fot w skarbcu.
ILUZJON
Wolska 14

i i iu d trn i .S ,l .1 &  99

99 ♦  Mb bacząc na wiellne latradD isnia i koszta udaio nim  się zaangażować na is^k -iie iszep  artystę śm u u  który oil hiń w y s tp i a  u nas w kina kinatresie.
f  W  nastrojowym  dra- *fc U  z wszechświatową G u i l I l S P  l O l n a B S e J l I
♦  macie W 5-ciu czę- ^ O I U  l ! £ U  U ( & g g J 0 d  du° s^  sławą ulu- w szystkie dotychczasowe odbyte kon-
^  Ściach Diencem kobiet k ursy  piękn. męzczyzn w świecia i otrzym. I nagr.

S TELLA
Miodowa 3.

■ Ola DliOiitii
■ bzwolsu. Dzieci kapitana Grania

beusacyjny dram at w 7 oz. podług pomieści im ja iu  tftfu l 
1) Podróż naokoło św iata, S) Trzęsienie ziemi, 3) Napad Ba­
wołów, 4) Pomiędzy oguiem a wodą, 5) Porwanie syna kapi­
tan a  przez dzikiego orla, 6) N apad dzikich ludzi n a  ekspe­

dycję, 7) Krzyk w nocy, 8i Odnalezienie k ap itana  G ranta. 
Uwaga! WiżlU dla naaczyrtrti i nadezycuux. Dla grup  szkol- 

__________________nych specjalne ustępstw o. _____

SyH i  $ 1  i f l !  ^  Najnowsza Sensacja kinematograficzn

- . I - . . " i  ŻYCIE B A L E T M C Y ...
r ó g  H ożej.

Najnowsza Sensacja kinematograficzna z ssrji 1919 r»
W ytworny dram at w 5-u 
częściach z uroczą gwla- 

(Czarny Pierrot) zdą przepiękną

M a g d ą  M a g d a l e n ą
w  roli głównej.

K in o  L U K I  MJJii
^ e I « I ^ 3 T ™ 4 3  Z ™ " ” ' "  i JSljMKl.

sezrekatnl Pracownicy Handlowi
zarejestrowani i  niezarejestrówani bezrobotni pracownicy handlowi, członkowie i nie- 
członkowie zrzeszeń pracowniczych, zgłaszajcie się p n m m n ia  do Biura Zapisów d la  
p ozb aw ililiy c łi p r a c y ,  Ai s ina  2 ś  celem wpisania się na listę p a s z u f tu j^ o y s ll

prasy iub otrzymania zapemogi.
Zarząd Stow. Prac. Handlowych, Zielna 23. 1072

tljfll wstrząsający dramat
n i « legendowy w 4-ch
Dar Jshow j c^m ch.

Nad progpan

Zactsmiiia fu
w 2-ch częściac

Inkndentura Etapu Galicji Wschodniej w Przemyślu 

rozpisuj® Konkurs nm dostawę
p łó tn a  na  b ie liz n ą }  lub  b ie l iz n y  g o lo w e j  d la  ż o łn ie r z y  i o f ic e r ó w f 

m u n d u ró w  ż o łn ie r s k ic h  i o b u w ia .
P. T. Oferenci zechcą wnieść pisemne oferty pod adresem Intendentury Etapu, 

P r z e m y ś l ,  u l. D w o r s k ie g o  1 .23 . 099

D r . M . T u c h e n d l e r
b. lek. po lik E iiiib i p r o f .  L e s s e r a .  

C h o r o b y  w e n e r y c z n e  i s k ó r n e  ( w ło s ó w )  
n ie m o c  p ic io w a .

Od 4 1 pół do 7-ej. P a n ie  o d  2 —3 p o  p o ł .  
K r ó le w s k a  kh  2 7  m . I. ioi9

3§  fest.
Za zużyty papier, gazety, m aku latu ry , obcinki 

1 t  p. K r ó l e w s k a  3 0 , na. 12, na parterze.

] D x * e  M .  D o l k a r t
Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek. 980 

Mazowiecka 11. Tel. 19464. Od 6 - 8  w.

Md Sili (1 meble, pianina, dywany, garde- 
tlBjlUię robę, bieliznę, kwity lombardowe 
Proszę się przeuenać. Ceny najwyższe. 
„ Ekoaomja*4 Marszałkowska lii i  w pod­
wórzu. 1046

O g ł o s s o n i a  d i « o b n e >
MlSjC rozmaita, przedwojenne wy- 
KL3LL bór wielki, okazja wyprzeda- 

najtaniejl Szpitalna 4. 1022Barska Nowy Świat 46. Prak- 
ailiRwlKl tyka zamiejscowa Warszaws­
ka przyjmuje zamówienia porady bańki 
zastrzyki dla przyjezdnyeh troskliwa o- 
pieką tanio. 1060

J9

iluzjon lokal urządzony jest do w y­
li 1 najęcia. Praga, Strzelecka 13, wiado­
mość na miejscu. 1073

fofjfiriljli) męską używaną i nową kupu- 
UjllbiUdy je i sprzedaje z licytacji. Że­
lazn i 3U—24 Barski. 1054

n tanio naistarsz-l pościel, czy- 
ll3BBn!uui szcząc, dezynfekując pierze pa­
rą. Magazyn i pracownia przeróbki koł­
der, materacy, waty. Marszałkowska 119, 
w podwórzu. 1071

id .,  ulicami Ząbkowską i Brzeską zgubi- 
Ułjl łam papiery Patentowe Rosyjskie na 
Restaurację, na imię Stanisławy Milanow­
skiej. Proszę odesłać ulica Wolska 34, 
kawiarnia, za nagrodą. 1072

|1ą|jn damskie, wiosenne własnej praco- 
rUllu wni okazyjnie sprzedaje od 1.5 do 
*36 mk. Kapucyńska 13— i. 1039

IIu ąii|j garderobę męską, damską, obu- 
m m  wi®> bieliznę i meble. Warecka 
9, skiep. 1047

Ullsfu wyczeszki kupuję, płacę dobrze. 
niOijf, Kałnszyner, Dżika 17 m. 6. 99o
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